„Magda” i 


Razem z bratem hodu- 
jemy zwierzęta. Mielismy 
psa, ale zginął. Niedawno 
w domu mieszkały dwie 
myszki samiczki. Pewnego 
dnia jedna myszka wybrała 
się w podróż dookoła świa- 
ta, druga została. Brat po- 


GRAĆ CHCA WSZYSCY, 
A PIŁEK 
NIE MA KOMU 


NOSIC! 


„Kacperek” 


starał się o samca i teraz 
mamy parkę. Moja myszka 
nazywa się „Magda”, zaś 
brat nazwał swoją mysz 
„Kacperkiem” (rj) 


Beata Górniak 
Lublin 
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Powitanie 
wiosny 


Nasza klasa zorganizowała 
„Święto Wiosny”. Wystąpiliś- 
my na rannym apelu z roz- 
śpiewanym programem — pt. 
„Niech tam kto mówi co chce, 
a my wiemy, że w szkole nie 
jest źle”. Tradycyjnie już w 
tym dniu wręczamy sobie ma- 
skotki, a panią wychowawczy- 
nię obdarowujemy kwiatami. 

Kiedy zazieleni się las liś- 
ciasty, w ogrodach zakwitnie 


bez, narcyzy i inne kwiaty, 
zakończymy podsumowanie 
prowadzonej obecnie akcji 


pod hasłem: „Ład”. 

Zespoły klasowe noszą na- 
stępujące nazwy: „Radośni”, 
„„Solidarni”, „Wytrwali”, 
„Aktywni”, „Troskliwi”, „Życz- 
liwi”, „Ambitni” oraz „Sło- 
neczka”. (rj) 

Rada Samorządu kl. Vb. 
„Słoneczka” z Nysy 


ETA HARCERSKA 


PIĄTEK 
5 kwietnia 1974 r. 


Mokotowska 24, 


Skąd się wziął prze- 
miły rozbójnik? Jak 
mieszka dziś z rodziną 


00-561 


WARSZAWA 
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powledzi szukaj w 


numerze! 
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TACY CHŁOPCY TO SKARB 


Nasi chłopcy są wspania- 
łymi kolegami. W Dniu Ko- 
yli nam skromne 
łożyli też dziew- 
czenia. Wkrótce 
szkołę, uczymy 
ósmej kla- 
ażdy z nas 


czętom 
opuścimy 


się bowiem w 
Chociaż k 


sie. 


Cóż to było 
za spotkanie! 


Nasza drużyna Młodzie- 
żowej Służby Ruchu działa 
przy Szkole Podstawowej 
nr 2 w Malborku, przy 
której znajduje się stanica 
PTTK. Co roku do nasze- 
go grodu przyjeżdżają ty- 
siące turystów. 

Niedawno w stanicy za- 
trzymały się na dwa dni 


w Jiczynie? Już wkrótce 
przeczytacie w „Świecie 
Młodych 
szych 


artykuł  na- 


specjalnych  wy- 
słanników do Rumcajsa 


i jego twórców 


pójdzie swoją drogą, zaw- 
sze będziemy pamiętaly o 
naszych fajnych, szkolnych 
kolegach. (rj) 


Dziewczęta z 8 klasy 
ze Szk. Podst. ze wsi 


Piestrzec 
NN 
harcerki z Drużyny Krajo- 
znawczo-Turystycznej z S0- 
potu. Postanowiliśmy się 


nimi zaopiekować. Oprowa- 
dzaliśmy druhny po starym 
zamku i mieście, urządziliś- 
my bieg patrolowy. Wielu 
z nas zdobyło przy tej oka- 
zji sprawność: aktora, śpie- 
waka, higienisty i tereno- 
znawcy. Przed wyjazdem 
gości urządziliśmy ognisko. 


Arkadiusz Kurowski 
DH MSR — Malbork 


Trema szkolna —co to takiego ? 


Po wydrukowaniu w nr 17 z dnia 26 lutego br. 
apelu do tych, którzy mają kłopoty z tremą, na- 
deszło ponad półtorej setki listów. Wszystkie bar- 
dzo dokładnie przeczytałem. Okazało się, że z róż- 
nych odmian lęków szkolnych najbardziej trapi 
Was trema towarzysząca klasówkom lub odpo- 
wiedziom ustnym, szczególnie przy tablicy czy na 
środku klasy. Porozmawiajmy więc o tej Spra- 


wie... 


Opracował: JERZY DĄBROWSKI 


— ..Stoję zaczerwieniona 
i zaczynam drżeć albo tar- 
mosić guziki od fartucha 
szkolnego i wtedy właśnie 
następuje ta chwila: zapo- 
minam. na jaki temat mam 
odpowiedzieć. „ANGELI- 
KA”, 
- — ..bardzo się denerwu- 
ję, nie mogę wypowiedzieć 
słowa, wszystko robię jed- 
nym tchem... „ANDRZEJ” 


— ..nawet w domu, jeśli 
myślę o szkole albo odra- 
biam lekcje, czuję strach... 
„HANIA” 


— ..jąkam się i mienię 
na twarzy. Zacinam się i 
liczę tylko na to, że może 
ktoś mj podpowie... „ZROZ- 
PACZONA VIOLETTA” 


— „gdy czytam na lek- 
cji, czuję mocne drżenie w 
głosie i jakby coś mi go 


zabierało, nieraz do oczu 
napływają mi łzy... „ZO- 
SIA”! 


Oto typowe objawy tre- 
my szkolnej opisane w 
Waszych listach. Ci, któ- 
rzy w ten sposób ją prze- 
żywają, czują się napraw- 
dę strasznie nieszczęśliwi. 
Stremowany człc viek uwa- 
ża się też często za-głębo- 
ko skrzywdzonego. Przez 
myśl mu nawet nie przej- 
dzie. że ktoś inny mógłby 
podobnie przeżywać to. co 
on. Musze rozwiać to prześ- 
wiadczenie, Ludzie wrażli- 
wi w pewnych sytuacjach 


zawsze doznają uczucia 
tremy. nie opuszcza ona 
nawet wybitnych  jedno- 
stek. 


JERZY PAWŁOWSKI 


— szermierz. największy 
szablista świata. tak o tym 
mówi: 

— „U mnie trema, ob- 
jawiała się — niestety — 
w postaci zaburzeń żołąd- 


kowych: ach, te biegunki 
przed startem! (...) Mam 
też za sobą taki okres, 


kiedy przez tremę przegry- 
wałem zwykle dwie pierw- 
sze walki finałowe i do- 
piero później, calkowicie 
rozluźniony szedłem do 
przodu...” 


A oto zwierzenia na te- 
mat tremy znakomitego 
aktora i reżysera - 


GUSTAWA HOLOUBKA: 


— „Nam, aktorom, - to- 
warzyszy ona zawsze, choć 


. 


różnie to przebiega — w 


teatrze przede wszystkim 
na premierze; w filmie 
przy pierwszym, drugim 


dniu zdjęciowym, w telewi- 
zji zawsze...” 


Tak więc wygląda rze- 
czywistość. Trema nie jest 
niczym wyjątkowym. Są- 
dzę. że sprawia to pewną 
pociechę tym z Was, którzy 
jej doświadczają. 


TO. ŻE KTOŚ ODCZU- 
WA LĘK PRZED WAŻ- 
NYM WYST 
DO KTÓRE 
GOTOWAL — SWIADCZY 
TYLKO O JEGO 
ZLIWOŚCI. NIE ZN 
TO ABSOLUTNIE, ŻE 
TEN KTOŚ JEST GOR- 
SZY OD INNYCH E 


Jeśli się zaś dobrze za- 
stanowić, to właściwie 
boimy się jakiejś wielkiej 
niewiadomej: 

— ..jestem na lekcję do- 
brze przygotowana, lecz 
ciągle się boję, że gdy pój- 
dę do tablicy, to wszystko 
zapomnę. „ANIA” 


= cie. że przepad-- 


łam, że za chwilę nadej- 


ĄPIENIEM, 


"prosta: - 


dzie smutny moment, Ja- 
klega nikt nie lubi. „EWA” 

— adczuwam lęk że co 
powiem, (o będzie źle, „RE 
NIA”. 


Otóż to właśnie: 


człowiek 
ODanowany tremn 
brzymia niebczpiecze , 
— często urojonel, a nic 
docenia własnych możli 
wości. Poddaje się przed 
walka... 


NIE DAJ SIĘ ZASTRA 
SZYĆ! PRZECIEŻ W GLĘ- 


BI DUSZY WIESZ DO 
SKONALE ŻE JEŚLI NA- 
PRAWDĘ ZECHCESZ — 


WYBRNIESZ Z KAŻDEJ 
SYTUACJI! 
To nic. że w przeszłości 


czasami coś ci się nie uda- 
ło. Teraz będzie już jna- 


czej! Po prostu postana- 
wiasz, że teraz zaczniesz 
sobą. kierować. Dosłownie, 


tak jak się kieruje pojaz- 


dem. Jeśli jesteś przygo- 
towany — wszystko co 


trzeba wiesz. wszystko na- 
leżycie powiesz i wykonasz, 


rozpoczniesz dobrze. prze- 
prowadzisz świetnie, dasz 
sobie radę. Inaczej. być nie 
może. Musisz tylko zdać 
sobie sprawę z faktu, że 
leży to całkowicie w gra- 
nicach Twoich możliwości. 
Trema w szczątkowej for- 
mie może sobie zostać. Po- 
może Ci tylko w mobili- 
zacji przed odpowiedzią. — 
A towarzyszące jej obja- 
wy? — zapyta ktoś. — 
Przecież one nas kompro- 
mitują. Człowiek się czer- 
wieni. poci z emocji, drży, 
głos mu więźnie w gardle... 


Odpowiedź -na "to 


jest 


„ „EL 


WSZY5T [EU ” 
IRFMI 

ZNIKNĄ f 7 
STANIE 
WwaAĆ 
ISTNIEJĄ vt 
DZIĘKI rmi FA) sił 
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DO NICI WAGI 


Można bie powiedzieć 
no No to ) z tego, Że 
złos mi trochę rży! To 
jest j yrmalne, 
reakcja or rzmu nic po 


za tym. Należy skupić się 


nad sensem odpowiedzi 
zamiast podsłuchiwać czy 
aby serce mi za głośno nie 
bije! 


Przy sposobności: w wie- 
lu listach  korespondenci 
żyli się na okrucień- 
stwo klasy. 


ska 


— ..jeśli ktoś coś prze- 
kręci lub powie źle, ze 
strony klasy lecą kpiny | 
docinki. „MONIKA” 


— ..kiedy idę do tablicy, 


aby odpowiadać, chłopcy 
się ze mnie śmieją i właś- 
nie wtedy peszę się. „WO- 
DA” 


Takie postępowanie kla- 
sy świadczy o niedojrza- 
łości. Koledzy czy koleżan- 
ki wyśmiewający kogoś, 
kto ma trudności z wysło- 
wieniem lub popełnił po- 
myłkę, dają tym samym 
do zrozumienia. że są ża- 
łosnymi głuptasami. Ina- 
czej ocenić tego nie sposób. 

Kilka listów zwraca rów- 
nież uwagę na pewien 
kapitalny problem. Oto on: 

— ..szczególnie' denerwu- 
ję się, gdy dokladnie przy- 
gotuję dany - przedmiot. 

mim RaZ 


— ty po prostu stras; 


nie chcesz zdobyć dobrą 
ocene mówia mi - i 
dlalcgo się  denerwujesz 


I wazysiko zapominasz 


MANET" 
Ta 
k żą t ' 
t r kt ł 
wa z siebie nic 
dob Nie wolno U 
stawiać sie wyłą . 
wynik myśleć o r 
jak mówią sm 
-  skoncentrow 
walce, Cz 


NIE WOLNO MÓW 
SOBIE: JEŚLI NIE « 
GN WYNIKI KJ 
SZEGO Z MOŻLIY 1 
TO CALY ŚWIAJ 
ZAWALI. NIKT M4 W 
NIE OCZERUJE OD 
BIE NIEBYWAŁYCII 0 
SIĄGNIĘĆ LECZ SOLI 
NEJ PRACY W RAMACH 
TWYCH MOŻLIWOSCI! 


Na zakończenie warto za- 
cytować fragment tych li- 
których 


sobie samj radę z nękającą 


stów, autorzy dali 
ich niegdyś tremą i pragną 
do- 


ogółem. 


podzielić się swymi 


świadczeniami z 


— ..po prostu gdy czeka 
mnie jakiś sprawdzian, 
staram się o tym nie myś- 
leć i być wesołym aż do 
momentu pisania pracy. 
„ORZEŁ” 


— ..wpadłam na pomysł: 
zawsze przed klasówką 
czytam ciekawą książkę, 
która pomaga odgonić złe 
myśli. To kapitalna meto- 
da, doszłam do wniosku, 
że na te glupie nerwy jest 
rada! „LENKA” 


— ..Wwszystkim nieśmia- 
łym. daję radę: — Bierzcie 
udział w różnych impre- 
zach! Walczcie i nie dajcie 
się zepchnąć na bok. „KIN- 
DŻAŁ" 


— ..zrozumiałam, że kie- 
dy nie boję się swej odpo- 
wiedzi, mam lepsze stop- 
nie. „MARYSIA”" 


— ..postanowiłam sobie, 
że na każdej lekcji będę 
się zgłaszać, może opanuję 
tę moją tremę. I to zgla- 
szanie na dobre mi wyszło! 
„ZASTĘPOWA Z M. N.” 


A więc na wszystko jest 
sposób! Najważniejsze to 
nie załamywać rąk i uwie- 
rzyć we własne siły, po- 
nieważ one są naprawdę 
do naszej dyspozycji. Wte- 
dy trema ze złego pana 


- przemieni się w pokornego 
"sługę... , 


SPÓR O „BALLADYNĘ” 


„Balladyny” Ju. 
jest najżły- 
przedsta- 


rzedstawienie 
liusza Słowackiego 
wiej dyskutowanym 
wieniem roku. Do naszej redakcji a 
trafiły już pierwsze listy czytelni= 
ków pragnących się podzielić swo- 4 
imi wrażeniami z tego niecodzien- 
nego widowiska. t zm 


„Dlaczego Pan Redakior usiłuje 
nazwać (w 18 numerze „Ś, M.) 
„Balladynę” komedią, (ragedią lub 
komedio-tragedią? Fakt, że niektó- 
re sceny są Śmieszne, ale więk- 
szość spektaklu przepełniona jest 
grozą. Nie widzę nic śmiesznego w szą 
ubiorze czy w mowie Filona! Cóż 
można zarzucić ubiorowi Grabca? 
Skoro sztuka jest unowocześniona, 
trudno, żeby ubrany był inaczej! 

Nic w przedstawieniu nie przy- 
pomina mi „komiksu [anfastyczno- 
-naukowego"”. Widząc Goplanę nie- 
trudno się domyślić, że jest osobą 
fantastyczną — „mówi” o tym jej 
strój, który odróżnia ją od Aliny, 
Grabca czy Kostryna, którzy są po- 
staciami ziemskimi. 


J GORTKOOWAKI 


Na pytanie — czy wolno było 
reżyserowi wystawić w ten sposób 
utwór Słowackiego —  odpowia- 
dam: tak!” 


W klasie VII „a w 
Wojciech Siemion jako Grabicc. — Mieszkaniec współczesnej ku . w 


Barbara Felchnerowska 
wsi? Foto: R. L. Dudley 


Warszawa 


akoła Po w 


przyjął 
kaźdą 


Odpowiedź na pierwsze pytanie 
Barbary znalazłem w liście Oli 
Kilarskiej z Brodnicy, której uda- 
ło się uczestniczyć w generalnej 
próbie przedstawienia: 


„Słowacki w liście z Genewy do 


spotykamy na ulicy! »„Balladyna” w 
nowoczesnym wydaniu śmieszy 

bawi, wzrusza i zachwyca! Jest ży- 
ciem i odbiera się ją jak życie. 
Uczy jak należy, a jak nie należy 
postępować. Nie każe nam być ide- 


ałami, a tylko ludźmi — i to sta- 


falszywa, pewna siebie i prowokuje 
Balladynę do siostrobójstwa'”'= 
Odmienny pogląd od 
towanych we fragmentach listów 
wyrażają Cztery Wadowiczanki: 
„Uważamy, że przedstawienia te” 
go typu powinny wiernie odzwier- 


autorek cy- 


matki nazywa ten utwór niby- nowi jej ogromną wartość! ciedlać życie w dawnej epoce, sta- 
-tragedią. Reżyser posunął się Osobnym tematem do dyskusji  rodawne stroje i wnętrza pomiesz- 
jeszcze dalej i nazwał „Balladynę jest tu problem dobra i zła. Głów- czeń. Wielu ludzi pragnie oglądać 
komedio-tragedią. na bohaterka prócz wad ma zalety, Szluki naszych wieszczów w (rady- 
Cała szluka jest tak skonstruo- a jej siostra kryje w sobie wieie  cyjnej formie. Mamy dość wspol- 
wana, że zmusza widza do czyn- zła, U Słowackiego mamy czarne  czesności! Nawet dyktatorzy mody 
nego udziału w spektaklu, Jest i białe charaktery, Hanuszkiewicz nawiązują przecież dzisiaj „często 
fantastyczną baśnią, a jednocześnie natomiast pokazuje nam zwykłych do ubiorów z lat, które minęly! 
bohaterowie jej niemal w niczym ludzi. Balladyna okazuje się ambit- Zapraszam wszystkich któ 
nie różnią się od ludzi, których ną i sprawiedliwą, Alina zaś jest odwiedzili już Teatr Narodow ) 


v1l 


Sierakowa, 


łacjtJolski 


)owaźżna 
list 
proponu 


Kto 


łać zeb 

moklasi „ 

nie znaleźć sposób na hon 
we załatwienie całej spraw 


Zawodnik „Legii” Warszawa, bramkarz. 
Czekamy na wiadomość. 


Lat 23. Kawaler. W reprezentacji Polski od 
roku. Opanowany, odważny i zdecydowany 
w interwencjach, skoczny. Doskonały w kie- 
rowaniu poczynaniami defensywy. 


Janusz, uczeń klasy ósmej 
x Gliwic pyta, czy chlopcy 
szkół podstawowych 
długie włosy 
czyste i 
Zależy to _ wyłąc 
zwyczajów przyjętych w 
nej szkole Ministerstv 
Oświaty i Wy war 


sić jeśli są 


porządnie 


Wydawałoby się, że jedynym zadu 1 bramkarza 
jest stać na bramce I bronić swojej drużyny od 
utraty gola. A tymczasem... Lubański biegł z pilką, 


a Banaś dawał mu znaki, aby do niego podal. wydało żadnego 4 
Mowlik czekał więc na to podanie odpowiednia w którym byłaby 
ony, a tymczasem Lubański strzelił 1 piłka długości uczniowski 


padła do siatki obok zagapionego bramkarza, 
Głęboko do serca wziął sobie Mowlik słowa trenera: 
— „Musisz krzyczeć i kierować defensywą. Nie bę- 
dzicsz krzyczał, to nie będziesz gral”, W ępnych 
mec rh juź nie dał się nabrać na taki kawał 
czył się trudnej roll 1 
'lem wyznaczał role obro | krzyk 
się zmylić atakującego przeciwnika. Mowlik 
zawodników rozgrywających pojedynki sam na sam 


A. GRZYBOWIECK* 


Ą rzem, dobrych techników, strzelających M NY * 

hy Skoncentrowany, czujny stara się odgadnąć w 1 l N IJ Z x ł K A) AJ 
"a ary przeciwnika. Nie zawsze jednak się to uda- 

je, szczególnie gdy zawodnik strzeli bez namysłu 

z całej siły. W takich sytuacjąch zdarzy się, Że 1 


ź j 
I Plotr Mowlik minie się z pilk (rat) LPR | j 
Foto; Mieczysław Świderski ł | KUPON b (Ę) 
WA h 
ETRKTEPRWCAWY „I mGEJ | 
i >. 


i Z AWZ 


p tę 7 1 4 
dsłonię dziś przed Wami niewid;; dny 
tajemniczy Śwint. Rzeczy zwyczaj, , 


dzienne ujrzycie powiększone dzie iątki 

MARIA tysięcy razy, W co zamieni się wówczas gladka 
jak lustro stal? Chcecie wiedzieć? Zapraszam 

WRÓBLEWSKA więc do laboratorium Instytutu Metaloznaw va 
Politechniki Poznańskiej, którym kieruje prófe- 

sor dr Zbigniew Głowacki. Naszym przewod- 


Wielka hałaśliwa maszyna w strumie_ 
niu chłodnej wody odcina kawałek stali. 
Potem przez godzinę szlifuje się go na 
obrotowych tarczach używając coraz de 
likatniejszeęo papieru ś$ciernego. Wres 
cie trafia na obrotowe koło z filcu, gdzie 
zostanie wypolerowany jak lustro, W 
promieniach słońca świeci się tęczowo. 
Dopiero teraz może zdradzić swoje ta- 
Jemnice, Zacznie się to niebawem... 


Docent dr Kazimierz Wieczorowski 
przenosi tak przygotowany preparat do 
sąsiedniego zaciemnionego pomieszcze- 
nia, Kładzie go pod... nie, bo właśnie na 
mikroskopie metalograficznym. Na bia- 
łej płytce nad otworem, przez który pa- 
dają promienie. W świetle odbitym przy 
powiększeniu dwustu razy gładka jak 
lustro powierzchnia zamienia się w 
mozaikę. Widzę okrągławe jasne ziarna 
i szare wąskie grzbieciki, Gdzieniegdzie 
pokazują się czarne, nieprzeźroczyste 
figurki, 


— (Co to takiego? — pytam docenta 
Wieczorowskiego, 

— Po prostu stal na łożyska kulkowe, 
Jasne, luźno ułożone ziarna, nazywane 
cementytem, tworzą miękką osnowę. 
Powodują, że oleje wnikają łatwo do 
wnętrza stali, W ten sposób smaruje się 
łożysko. Wydłużone, ciemniejsze ele- 
menty zwiększają wytrzymałość stali. 

— A czarne dziwolągi? 

— Wyglądają jak śmiecie, a są to 
węgliki (związki metali z węglem) wy- 
dzielające się podczas krzepnięcia stali. 
Domieszki te spełniają pożyteczną rolę 
podnosząc twardość stali. 
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(odpowiadające 


„yskujemy 
nie do 500 
A razy! 


— Tyle może „powiedzieć” o metalu 
mikroskop optyczny. Ale powiększa 
najwyżej 2000 razy. Żeby zobaczyć 
czym są te ziarna, trzeba się uciec do 
większych powiększeń. Dostarczy ich 
mikroskop elektronowy — nowoczesny 
japoński skining. 
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Przed nami duża szafa z pulpitem 
i ekranem telewizyjnym. Docent Wie- 
czorowski naciska guzik. Zasuwają się 
żaluzje, Wkłada pręt stalowy do ko- 
mórki z okienkiem. Włącza pompę, któ- 
ra wysysa powietrze. Obserwuję, jak 
mechaniczna ręka przesuwa próbkę do 
komory próżniowej mikroskopu. Na- 
stępnym guzikiem powoli, jak w kinie, 
wygasza światło. Za chwilę na ekranie 
ukazuje się jakby tatrzański pejzaż. 
Szczyty górskie toną w chmurach. To 
obraz powierzchni naszej stali łożysko- 
wej. Pod powiększeniem 4000 razy wi- 
dzimy kryształy, z których składają się 
ziarna. 


Uczony zmienia próbkę. Za chwilę zo- 
baczę stal chromowo-niklową. Z „niej 
buduje się maszyny dla przemysłu spo- 
żywczego. 


Na ekranie ukazuje się przedziwny 
obraz, do złudzenia przypominający 
ruiny miasta. Wąskie uliczki, zniszczone 
wieżowce, iglice wypalonych ścian. 
"Tymczasem są to zarysy kryształów tej 
stali. 


Mikroskop  skiningowy daje nie- 
zwykle dokładny obraz powierzchni. 


nikiem będzie młody uczony, docent Kazim 
Wieczorowski. 


Przed wami mikroskop elektronowy. Zródłem celektro- 
4 nów jest umieszczony na szczycie zamkniętej rury 
drucik wolframowy. Wydobywające się z rozża- 

- rzonego wolframu elektrony tworzą promienie 
promieniom 
uwykłym mikroskopie). Bieg elektronów 
porządkują pola magnetyczne dzia- 
'ające podobnie jak soczewki w 

Ż mikroskopie optycznym. W mi- 

; croskopie elektronowym u- 
powiększe- 

tysięcy 


światła w 


Ale sięgnąć w głąb materii pozwoli nam 
inny mikroskop elektronowy ' prze- 
świetlający niezwykle cienkie blaszki 
różnych metali. Docent Wieczorowski 
sięga po gotowe próbki złota. Z pró- 
bówki wielkości ziarna fasoli wyjmuje 
szczypcami przezroczystą, jasnobrązo- 
wą błonkę złota. Błonka o grubości za- 
ledwie kilku milionowych cz mi- 
limetra wędruje do komory próżniowej 
mikroskopu, gdzie spoczywa na siatce 
w specjalnym pierścieniu. 


Nie od razu mogę zobaczyć złotą 
błonkę. Docent Wieczorowski musi 
ustawić obraz przy pomocy mnóstwa 
dźwigni, śrub, poRręteł, przycisków. 
Wreszcie u dołu rury, w okienku nad 
pulpitem, ukazują się złote koliste 
prążki. Świadczą one o tym, że elektro- 
ny uległy dyfrakcji, czyli zboczyły z to- 
rów napotykając atomy złota. 


Na złocie sprawdziliśmy, że mikro- 
skop nadaje się do dalszych badań. 
Złotą błonkę uczony zastępuje teraz 
stalą chromowo-niklową. Tą samą, którą 
oglądałam pod skiningiem. Nie mogę 
się oprzeć wrażeniu, że mam przed 
sobą mapę. Poziomice wskazujące wzgó- 
rza, doliny tu i ówdzie poprzecinane 
prostymi kreskami dróg, linii kolejo- 
wych. Docent Wieczorowski wypatrzył 
„przełęcz” między dwoma „górkami”. 
Ta „przełęcz” to granica między krysz- 
tałami — objaśnia uczony. 


Silny strumień elektronów prześwie- 
tla prawy „pagórek”. Obraz się zmienia. 
Na czarnym tle złote punkty tworzą 
sześciokąt, przecięty dwoma przekątny- 
ZAK: Poj IZA 
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ierz 
mi. Te świecące punkty t mie- 
nie” elektronów, odbite « mów 
tworzących powierzchnię tów 


Docent przesuwa preparat w Na- 
stępny krzyształ prezentuj 


ako 
romb złożony z żółtych punk 

Wracamy do naszej „ma Teraz 
przy pomocy specjalnych śr zwońy 


ustawia ten sam kryształ £ 
Wędrujące przez chwilę punkty zasty- 
gają w innym układzie geom«e znym 

To bardzo cenna właściw 
skopu elektronowego. W z 
można oglądać preparatów z 
stron. 


Ziarna 
razy 


cementytu 


A tak wygląda składnik 


stali 


inny częsty 


Te zabawne figurki to właśnie węgliki 


— Czym jest ta okrągła czarna pla- 
ma? — pytam docenta. 

— Może to wykrystalizował się węglik 
chromu? Zaraz sprawdzimy. 

Prześwietlenie wykazało, że trafiliśmy 
po prostu na ... dziurę.w preparacie 


R 


Po co kizeprowadza się tak trudne 
i skomplikowane badania? pytam 
poznańskiego uczonego-metaloznawcę. 

— Potrzebne są nam setki rodzajów 


stali. Na przykład: bardzo twarda — 


narzędziowa lub odporna na korozję — 
do budowy maszyn przemysłu spożyw- 


śu - wm 


RAZEM 


ka śóy o - dzęn naj - wyłstejra — są 


czego. Szczególnie wytrzymała służy do 


produkcji wagonów. Znamy warunki, 
w jakich wytapia się stal i dalszą skom- 
plikowaną obróbkę. Bo taka wytopiona 
stal to bardzo niedoskonały surowiec. 
Trzeba ją jeszcze przekuć, zahartować, 
wyżarzyć. Wzmocnić przez walcowanie 
lub prasowanie. z 

Musimy wiedzieć, jak te procesy 
kształtują wewnętrzną strukturę stali. 
Potem wystarczy na przykład przyśpie- 
szyć krzepnięcie stali chromowo-niklo- 
wej, by uzyskać odmianę twardszą od 
dotychczas używanej. z 

Żaden stop nie jest tak doskonały, 
by nie można go jeszcze ulepszyć. 
A warto i trzeba. Bo przecież produku- 
jemy rocznie ponad 13 milionów ton 
stali. 


» to z nas nie marzył o 
dalekich morskich wypra- 
wach, o odkrywaniu nie- 

znanych lądów i zwiedzaniu 
egzotycznych krajów? Jest to - 
odwieczne pragnienie ludzi, a 
historia wspomina wielu po- 
dróżników, kupców, naukow- 
ców, których udziałem były 
niezwykłe przygody na dale- 
kich morzach. Ich wspom- 
nienia stanowią podstawę dla 
wielu przygodowych  powie- 
ści. Jedną z najsłynniejszych 
książek tego typu są „Przy- 
padki Robinsona Kruzoe”, na- 
pisane w 1719 roku przez Da- 
niela Defoe, 

dzieje 
który 


Pisarz 
młodego 
wbrew woli 
ga się na statek i 


przedstawia 
Anglika, 
rodziców zacią- 
wyrusza 
na poszukiwanie przygód. Po- 
dróżując dookoła Świata nie 


przypuszcza, że jego powrót 
do Anglii nie nastąpi szybko. 
Podczas silnego sztormu sta- 
tek tonie, a Robinson dostaje 
się na bezludną wyspę. Ten 
skrawek lądu, zarośnięty tro- 
pikalną roślinnością, zamienia 
się w przymusową, nową oj- 
czyznę bohatera. Dzięki wy- 
trwałej pracy i ogromnej po- 


mysłowości Kruzoe ujarzmia 
egzotyczną przyrodę i zago- 
spodarowuje wyspę. Dopiero 
po dwudziestu dziewięciu la- 
tach samotności bohater zo- 
staje odnaleziony, powraca do 
cywilizowanego świata. 


Niezwykłe przygody Robin- 
sona Kruzoe zostały przyjęte 
z ogromnym  zainteresowa- 
niem publiczności. Wielka 
drobiazgowość opisu i ogrom- 
ne ich  prawdopodobieństwo 
sprawiły, że wielu czytelni- 
ków zaczęło traktować tę o- 
powieść jako pamiętnik pisa- 
rza. Jednak Defoe twierdził, 
że opisał jedynie autentycz- 
ną relację starego żeglarza, 
Aleksandra Selkirka, a sam 
nie tylko nie uczestniczył w 
morskich wyprawach, ale tak- 
że nigdy nie opuszczał Lon- 
dynu. 

Tak czy inaczej „Przypadki 
Robinsona Kruzoe” zyskały o- 
gromne powodzenie i cieszą 
się niesłabnącym  zaintereso- 
waniem kolejnych pokoleń 
czytelników. 

Walory przygodowe i wy- 
chowawcze zadecydowały o 
powstaniu całej serii filmo- 
wych wersji powieści. Jedną 


Wyruszą w 


z nich 
ekranach 
„Przygody 


możemy obejrzeć na 
naszych kin. 
Robinsona Kru- 
zoe”, zrealizowane przez ra- 
dzieckiego reżysera Stanisła- 
wa Gawrouchina, to barwny 
obraz dziejów Robinsona na 
bezludnej wyspie. 

Dzień po dniu obserwuj2- 
my działalność bohatera, kte- 
ry przy pomocy nielicznych, 
ocalałych z zatopionego okrę- 
tu narzędzi i sprzętów budu- 
je dom, poluje, a nawet u- 
prawia ziemię. Jedynymi to- 
warzyszami jego niedoli są 
zwierzęta: pies, kot, oswojo- 
na papuga i koza. Upływają 
lata, z młodego chłopca Ro- 
binson zmienia się w doro- 
słego mężczyznę. 

Wśród wielu perypetii uda- 
je się naszemu bohaterowi u- 
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las Wyruszą w z 


nie Ss 


nego humoru i 


duje o zwyc 
rów nad pirz 
jawiają się na 
rzy: Leonid K 
son) i  Iakij 
(Piętaszek) tworzz 
nianą parę przyj 


Filmowe prz 
na Kruzoe wz 
nia. a po wyjściu 
lu zadaje sobie pyta: 
potrafiliby tak jak Rob 
przeżyć tyle lat na be 
nej wyspie i w jaki 
zorganizowaliby sobie tam ży- 
cie. Co zadecydowało o osta- 
tecznym zwycięstwie bohate- 
ra, © tylko szczęśliwy przy 
padek? 


spos 


M. R. 


anna Helenka aż tupnęła 
P nogą. 

—Nie znoszę komplemen- 
tów, słyszy pan? Pan magister 


Skwarek ma tą wyższość nad 
panem, że nie widzi we mnie ko- 
biety, lecz kustosza. 

Chciałem zaoponować stwier- 
dzając, że przenigdy nie stałem 
i nie stoję przeciw ambicjom ko- 
biecym. Uważam, że kobiety po- 
trafią dorównać intelektualnie 
mężczyznom, co nie przeszkadza, 
że ładna kobieta budzi moje 
większe zainteresowania niż 
brzydka. Niestety, w tych wywo- 
dach przeszkodził mi Skwarek. 
Pojawił się na cmentarzu, jakby 
wywołany tupnięciem zgrabnej 
nóżki panny Dohnalowej. 

— Zawitałem na Paryską i do- 
wiedziałem się od pana Dohnala, 
że jesteście na starym cmentarzu. 
Pozwoliłem więc sobie tu przyjść. 

Oświadczył też, że po raz 
pierwszy znalazł się na Starym 
Hrbitowie i z największą cieka- 
wością go obejrzy, a przede 
wszystkim zobaczy grób Lówego. 

Staliśmy więc długo przy tum- 
bie świętobliwego męża (widzia- 
łem wyraźnie niebieską kartkę 
wystającą ze szczeliny), a potem 
zaczęliśmy oglądać inne gro- 
bowce. Panna Helenka, jak wiemy, 
znała hebrajski, tłumaczyła nam 
niektóre napisy wyryte na ka- 
mieniach. Na Starym Hrbitowie 
zaroiło się od zwiedzających, al- 
bowiem przed bramą cmentarną 
zatrzymały się dwa ogromne 
autokary z Włoch. 

Włosi byli ruchliwi, kręcili się 
między grobowcami zaglądali w 
każdy kąt. Z największym trudem 
udawało mi się obserwować gro- 
bowiec Lówego. 

— Jeszcze wczoraj zdecydowa- 
łam się przyjąć pańskie zaprosze- 
nie na wycieczkę po Polsce — 
mówiła panna Helenka do pana 
Skwarka, oprowadzając nas po 
cmentarzu. — Już złożyłam odpo- 
wiednie papiery na wyjazd. 
I przejrzałam w bibliotece infor- 
mator o Lesku. Okazuje się, że 
jest tam również bardzo stary 
cmentarz żydowski, jeden z nie- 
licznych, jakie ocalały w Polsce 
po wojnie. Może dzięki mej zna- 
jomości hebrajskiego odnajdzie- 
my grób Dawida Katza? Może 
także trafimy na ślad drugiej po- 
łówki talizmanu? 

— Tak pani zależy na tych klej- 
notach? — zapytałem. 

— Myli się pan. Wcale mi nie 
zależy na klejnotach; i tak prze- 
cież trafią one do skarbu państwa. 
Chodzi mi o samą sprawę. Tyle się 
nasłuchałam o pańskich przygo- 
dach panie Tomaszu, o pana nie- 
zwykłych umiejętnościach roz- 
wiązywania zagadek  historycz- 
nych, że postanowiłam sama sobie 
udowodnić, że kobieta też potrafi 
być nie najgorszym detektywem. 
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Rys. Ana Stylo-Ginter 


że od pewncko 


Zauważyłem, 
czasu przy grobowcu Lówego stoi 


jakiś jegomość, niski, korpu-= 
lentny, ubrany z wyszukaną ele- 
gancją. Włosi z wycieczki kręcili 
się już w innej części cmentarza, 
a on wciąż tkwił przy grobie, jak 
gdyby pogrążony w głębokiej za- 
dumie. Odtąd, spacerując z panną 
Helenką, Skwarkiem i Ludmiłą, 
starałem się nadać taki kierunek 
naszym krokom, aby go mieć 
wciąż na oku. 

— Konkurencja w tej sprawie 
będzie bardzo duża — powiedział 
magister Skwarek. — Proszę nie 
zapominać, że najprawdopodob- 
niej zagadką talizmanu zajmują 
się także różokrzyżowcy. A oni 
są potężni, mają do swoich usług 
najpotężniejsze umysły. Nie 


jestem pewien, czy i w tej chwili 
nie śledzą nasoczy jakiegoś różo- 
krzyżowca... 


SEC 


tornz, ady włączyłem sią w apra= 
wę talizmanu Kolle'ya, który oni 
próbowali wykraść ze  złotaj 
Uliczki.. 

- Nie wiemy, czy to byli róża= 
krzyżowcy przerwała mu pan 


na Helenka Nle aąqdzę, aby 
Zdenek Blacha miał z niml coś 
wsapólneo 

Ach - magister Skwarek 


tylko westchnął z rezyńnacją, co 
miało oznaczać, że I tak nie wle= 
rzy, aby zdołał rozproszyć nasze 
wątpliwości, = Wkrótce się sami 
przekonacie, że ja mam rację 

były słowa. Znie- 
widokiem jegomoś= 
cia, który od kilkunastu minut 
wciąż tkwił nieruchomo przy gro- 
bie Lówego, pokierowałem w 
tamtą stronę krokami naszej gro- 


Prorocze to 
cierpliwiony 


madki. Zatrzymaliśmy się przy 
tumbie i stojącym obok jemo- 
mościu, któremu chciałem się 


bliżej przyjrzeć. 

— O rany, gdzie jest niebieska 
kartka? — wyrwało się Ludmile. 

Zgromiłem ją wzrokiem, a ona 
aż usta zakryła dłonią, dopiero 
teraz świadoma, że powiedziała za 
dużo, 

Ale faktem jest, że list Blachy 
zniknął. Przepadł. Rozwiał się 
w powietrzu. Nie było go juź 
w szczelinie między płytami.. 


— Niebieska kartka? — zdziwi- 
ła się panna Helenka. — O czym 
mówicie? Aha, tu była taka nie- 
bieska karteczka, prawdopodob- 


To mówiąc magister Skwarek 
rozejrzał się bacznie na wszystkie 
strony. A ja stwierdziłem z po- 
wagą: 

— To po prostu mania prześla- 
dowcza. Wszędzie wietrzy pan 
działalność różokrzyżowców. 

Magister Skwarek wzruszył ra- 
mionami. 

— Ja ich lepiej znam, miałem 
z nimi do czynienia. Piszę o nich 
pracę doktorską. Wprawdzie moja 
praca będzie dotyczyć XVI wieku, 
lecz współcześnie istniejące orga- 
nizacje różokrzyżowców _posia- 
dają wiele archiwalnych materia- 
łów, do których musiałem sięgnąć. 
W ten sposób zetknąłem się z 
nimi. Warto podkreślić, że acz- 
kolwiek dość chętnie udzielali mi 
zezwolenia na wgląd w swoje 
archiwa, to jednak odnosili się do 
mnie z pewną dozą podejrzli- 
wości. I niejednokrotnie stwier- 
dzałem, że jestem przez nich śle- 
dzony. Tym bardziej dzieje się to 


nie z miłosnymi życzeniami. 
I zniknęła. Ktoś ją chyba zabrał. 
Tylu się tu kręciło turystów 
włoskich, może któryś wziął ją 
na pamiątkę? 

— Tak, tak — zgodził się Skwa- 
rek. — Turyści to straszni bar- 
barzyńcy. Moją manię zdobywa- 
nia pamiątek z każdej wycieczki. 

Raptem elegancko ubrany je- 
gomość odwrócił się do nas i skło- 
niwszy się nisko, oświadczył po 
angielsku: 

— Jestem Henry Smith, z Brac- 
twa Różokrzyżowców. Czy mogę 
z państwem zamienić kilka słów? 

Jakby w nas piorun uderzył. 
zaniemówiliśmy, a twarze i oczy 
nasze wyrażały takie zdumienie, 
jakby przed nami pojawił się 
upiór. 

A pan Henry Smith przyjął na- 
sze milczenie za oznakę braku 
znajomości języka angielskiego. 


I przemówił znowu, tym razem pa 

niemiecku 
Nazywam salą 

Różokrzyżowców., Czy 


Henry Smith, 


z Mractwa 


móglbym ź państwem chwilą po- 
, 


rozmawiać 

Nie, to nie był żartowni za 
żywny jegomość nosił w klapie 
awego bardzo eleganckiego yar 
nituru mały złoty znaczek: różą 
| krzyż św. Andrzeja. A taki wła 
jnie jeat znak Bractwa Ftóżokrzy 
łowców 

Zażywny jegomość znowu po 
myślał, że nie znamy niemieckie 
ko wobec czego powtórzył 
stko łamanym czesklem językien 
dodając, że wprawdzie jest Ame 
rykaninem, ma jednak obywa 
telstwo austriackie, a jego matka 


była czeską emigrantką w Ame- 
ryce i dlatego zna trochę cze 
język. Mówi nim słabo, ale wszy- 
stko świetnie rozumie 

Ja pierwszy z naszego towarzy- 
stwa ochłonąłem ze zdumienia 

— Słuchamy pana uprzejmie — 
powiedziałem po niemiecku 
skłonił się mi, jak 
te słowa 


Jegomość 
gdyby dziękując za 
Potem rozejrzał się po cmentarzu 


i rzekł: 

— Mam państwu bardzo dużo 
do powiedzenia. Wydaje mi się, 
że będą to dla was sprawy ważne 
i interesujące. Jeśli bowiem się 
nie mylę, zajmujecie się zagadką 
talizmanu. 

— Tak jest — wyjąkała panna 
Helenka. — Ale skąd pan o tym 
wie? 

Zażywny 
się cichutko. 

— Państwo chyba nie doceniają 
różokrzyżowców. Celem naszym 
jest osiągnięcie poznania poza- 
zmysłowego, ogarnięcie tego, cze- 
go nikt do tej pory umysłem ludz- 
kim nie ogarnął. N tórzy 
z moich braci posiadają zdol i 
telepatyczne i potrafią bez Ż 
nych środków technicznych pr 
kazywać sobie myśli na odległ 
Czasami otrzymujemy nie wia 
mo skąd tajemnicze znaki, sy 
ły, informacje... 

— I to drogą telepatii dowie- 
dział się pan o nas? 
łem. 

— Nie — odparł jegomość. — 
Przybyłem do Pragi, aby roz 
kłać zagadkę talizmanu. R: z 
oczywista, że musiałem zjawić się 
przy grobie Lówego, który rów- 
nież należał do „Wielkich Wt 
jemniczonych”. Na cmentarzu uj- 


jegomość  roześmiał 


zadrwi- 


rzałem magistra Skwarka i do- 
myśliłem się, że towarzyszące mu 
osoby zajmują się także za iką 


talizmanu. Pan Skwarek chyba 
mnie jeszcze pamięta?  Pozna- 
liśmy się w Wiedniu, dokąd przy- 
jechał pan, aby studiować archi- 
wa naszego bractwa. 

— Tak, przypominam 
pana — mruknął Skwarek. 

— Proszę państwa — oświad- 
czył Smith — mam wam do za- 
komunikowania ważne sprawy. 
Na cmentarzu rozmawiać o tym 
dość trudno. Proponuję spotkać 
się dziś wieczór w restauracji 
w hotelu „Paryż”. Zgoda? 

— Zgoda — szepnęła panna He- 
lenka. 

Skłonił się i odszedł z ogromną 
godnością. 

A ja patrzyłem w szczelinę gro- 
bowca Lówego, z której zniknęła 
niebieska kartka. Czy to on ją 
zabrał i wraz z nią odchodził teraz 
z cmentarza? 


Ale nie powiedziałem na ten 
temat ani słowa. Pozostała mi bo- 
wiem jeszcze jedna szansa. Jutro 
o dwunastej na Hradczanach 
Zdenek Blacha miał się z kims 
spotkać. Z kim? 

C.d.n. 


sobie 


SYLABÓWKA 


Z poniższych sylab uło- 
żyć 13 wyrazów sześcioli- 
terowych i wpisać je do 
poziomych rzędów diagra- 
mu. Litery, które znajdą 
się w zaznaczonych polach 
(po 3 z każdego wyrazu), 


czytane kolejno rzędami 
poziomymi utworzą  roz- 
wiązanie. 


Znaczenie wyrazów: 


1) przyrząd do ćwiczeń gim- 
nastycznych, 2) podłużne wgłę- 
bienie terenu wytworzone 
przez rzekę, 3) mięsień zgi- 


GRAŻYNA: Mam 13 lat. 
Na zabawie, gdy podszedł 
do mnie chłopiec i poprosił 
do tańca, zrobiłam się 
czerwona. Chłopiec zapu- 
tał, dlaczego się wstydzę 
i patrzę w dół. Co odpo- 


wiedzieć następnym  ra- 
zem? 
Najlepiej przestać pa- 


trzeć w podłogę. ale uśmie- 
chnąć * się do chłopca. 
Unikniesz kłopotliwego py- 
tania. A co do czerwienie- 
nia się. to jest ono udzia- 
łem wielu dziewczynek, 
dziewczyn i całkiem  do- 
rosłych kobiet, Wielu oso- 
bom podoba się ono — 
uważają je za .kobiece” 
i dowodzące nieśmiałości 
lub też... wrażenia. jakie 
chłopak sprawia na swej 
partnerce. 

KRZYSIEK woj. wroc- 
ławskie: Mam 14 lat Pod- 
cząs wakacji poznałem 
dziewczynę. której na imię 
 Bornata. Rardzo mi na niej 

zależy. Często przychodze 
do kolegi z tego samegc 
podwórka co ona. Wtedy 
rozmawiamy. śmiejemu się 
Lecz gdy spotykam ja sam, 
ona przechodzi koło mnie 
patrząc w bok; mam wra- 


żenie, że mnie wtedy 
unika. 
Dziewczyna jest chyba 


nieśmiała. W trójkę. w o- 
becności dobrze znanego 
kolegi-sąsiada, czuje się 
pewnie. ale przypadkowe 
spotkanie we dwoje wido- 
cznie ja peszy. Pewno wie 
dobrze o tym, że Ci się 
podoba... Jeśli Ci zależy na 
tej znajomości. musisz 
przejąć inicjatywę i zaga- 
dywać pierwszy. 

STAŁA CZYTELNICZ- 
KA: Czy można uwierzyć 
chłopcu. który na pierw- 
szum spotkaniu mówi „ko- 
cham cię”. a później przez 
długi czas nigdzie go nie 
widać? 

Ja bym nie uwierzyła... 
Ale nie znaczy to. że chło- 
pak Cię oszukał. Pewnie 
należy do tych, którzy 
mówią .„kocham” siedem- 
naście razy dziennie — 
zamiast „dzień dobry”. 
„do widzenia” czy ..dobrze” 
i Do prostu nic to nie zna- 
czy. Zdarzają się tacy 
chłopcy 

„DZIEWCZYNA Z CHA- 
RAKTEREM*: Po której 
stronie powinien iść chłc- 
piec idący z dziewczyną i 


nający przedramię, 4) miejsco- 
wość wypoczynkowa nad 
sztucznym zalewem w  pobli- 
żu Warszawy, 5) towarzysz 
pracy, nauki, zabawy itp., 6) 
wartościowy wynik sportowy, 
osiągnięcie, 7) jedna z form 
energii, 8) druzgocąca klęska, 
9) zabezpiecza filar mostu 
przed uderzeniem kry, 10) ucz- 
niowie szkoły wojskowej, 11) 
imię. męskie, 12) przymilanie 
się, 13) samolubstwo,  sob- 
kostwo. 

A oto sylaby potrzebne do 
ułożenia szukanych wyrazów: 
BI — BI — CA — CEPS — 
CI — CIE — CZYN — DE — 
DO — DRĄ — E — ED — GA 
GI — GO — GROM — GRZE 


w 


daty ukazania się numeru pod 
adresem redakcji z dopiskiem 


na kopercie lub pocztówce: 
„Sylabówka'. Do rozlosowa- 
wania: 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 


Labirynt: Wszyscy ludzie 
śmieją się w tym samym ję- 
zyku. 


książkowe wylosowali: 
briela Boguszyńska — 
cice, _2) 
Sulejówek, 3) 


c 


laski, 4) 


R 


Masłomęcz, 6) 


PRASOWA | 
WMCŻANKA 


KRAJOWA | 


„Kijanki” — 
pletwonurkowie 


Świat podwodny 
mało jeszcze znany — 


najmłodsi 


tak 
po- 


ciqąga swym urokiem i ta- 
jemnic ią szczególnie 
młodzież. Klub Płetwonur- 


ków PTTK „Koral” w OIl- 
sztynie zorganizował spe- 
cjalne szkolenie dla mło- 
dzieży w wieku od 14 do 16 
lat. Program szkolenia „Ki- 


janek” (tak nazwano naj- 
młodszych płetwonurków) 
przewiduje cotygodniowe 


pogadanki o podwodnym 
świecie, ilustrowane filma- 
mi i przezroczami oraz za- 
jęcia praktyczne na base- 
nie. Szkolenie zakończy się 
na obozie letnim nad jed- 
nym z jezior mazurskich. 


(„Gazeta Olsztyńska”) 


Rozwiązania należy nadsyłać 
terminie 10-dniowym od 


BONY KSIĄŻKOWE 


N-RU 18 (2322 


Za dobre rozwiązanie bony 
1) Ga- 
Łowę- 
Cabaj — 
Włodzimierz 
Sokołów  Pod- 
Marek Domżał — 
Marek Jączek — 
Maria Nowicka 


Ksawery 


hybowski — 


zeżewo, 5) 


Pierwsza telefoniczna po- 
radnia językowa 

Z inicjatywy palanistów 
Uniwersytetu Gdańskiego 


— w Trójmieście pov 
pierwsza 


telefoniczn 


radnia Języka Polskiczo 
Codziennie oprócz nie- 
dziel i świąt — godzina 
od 13 do 15 moźna telef 
nować pe nurmer 41-15-15 


z prośbą o rozstrz 

odpowiedź dotyczącą wąt 

pliwości językowych 
Materiał 


le dyżurów posłuży jako 


zebrany w cza- 


temat ćwiczeń | seminar 


na Wydziale Polonistyki 


UG („Życie Warszawy”) 


Najlepsza wrocławska 
spółdzielnia uczniowska 

Spośród około 40 spół- 
dzielni uczniowskich istnie- 
jących we wrocławskich 
szkołach podstawowych i 
średnich najlepsza - 
ki gospodarcze i oszczęd- 
nościowe osiągnęła spół- 


dzielnia w Szkole Podsta- 


wowej nr 104. Uczniowie 
prowadzący spółdzielnię 
osiągnęli w ub. roku 142 


tys. zł obrotu i zdołali wy- 
g odarować spore kwo 
na wycieczki, obozy i za- 


kup nowego sprzętu 
Młodym spółdzielcom 
przekazano w nagrodę 
kiosk spożywczy „Koszałek 
-Opałek”, w którym oprócz 
innych towarów będzie mo- 
żna otrzymać m.in. coctaile 
mleczno-owocov a latem 

— napoje chłodzące. 
(„Gazeta Robotnicza”) 


Żółta chorągiewka — 
dziecko na jezdni 

Aby zwiększyć bezpie- 
czeństwo dzieci na jezdni, 


władze miejskie Gdyni po- 
stanowiły, że po obu stro- 
nach ulic przy przej- 
ściach dla pieszych w po- 
bliżu szkół — ustawione 
będą pojemniki z żółtymi 
chorągiewkami. Mali prze- 
chodnie przed zejściem z 
chodnika będą sygnalizo- 


— Ludomy, 7) Edward  Ole- ng 
— IZ — IZM — KA — KO — jarz — Sromowce Wyżne, 58) wać chorągiewką widocz- 
BE "NIE -SEMIZ "NA = SĘ ROD — Gumowo, nym z dala kolorze, że ma- 
PŁO — PO — U-— WARD — 10) JADA YNACWIĘGWEKAJE JAADNaŁ przekroczyć jezd 
WY — ZE — ŻEK. Wrocław. nię. („Głos Wybrzeża”) 
Ti ZERO NOZE OOOO KOOA O" - TRAY POD TO OE O PT OPTTT OT M COTY TT "DJ OWI T PERONY PTZ TOR ZAOZOOEI 
jak mam postąpić, jeśli Teraz chciałabym znów z coś wielkiego. I najgorsze: 
wychodzę ze sklepu, a nim rozmawiać i przyjaź- ze wszystkich robi służą- 
io Ak lub chłopiec nić się. Jak to załatwić? cych — nieraz ro. zuje. 
ź ący przede Msi, cofa się Rok milczenia, i to mil- żebu wiązano jej buty lub 
t otwiera drzwi? z czenia niechętnego, to du- podawano płaszcz, Poradź, 
Odpowiadam: 1) chłopiec żo! Nie wiem, czy uda się jak do niej się odnosić! 
powinien iść po lewej stro- wskrzesić jeszcze Waszą Przu tum jest najlepszą 
przyjaźń. Nie wiem też, uczennicą! 
RAA  RRaRJACYS URAZY NA 
ą ARA najlepszą uczennicą, nie. 
wania przyczyn kłótni 4 EPSZĄ CA. 


BADZ MIŁY 


NA CODZIEŃ 


nie dziewczyny. 2) przejść 
przez otwarte drzwi. dzię- 
kuiąc uśmiechem lub krót- 
kim .dziękuję”. w zależ- 
ności od sytuacji. 
ELŻBIETA Z WROCŁA- 
WIA: Rok temu doszło do 
wymiany ostrych słów 
międzu mną a jednym z 
kolegów. czego do tej pory 
żałnie Pr-oz rału rok nie 
odzywaliśmy się do siebie. 


sprzed roku. Może to jest 
konieczne. a może oboje 
chętnie o tym zapomnicie? 
Wnioskuję z listu. że wina 
była po Twojej stronie. W 
takim wypadku inicjatywa 
zgody i przeprosiny też 
muszą wyjść od Ciebie. 
Musisz jednak liczyć się z 
tym. że chłopiec ma do 
Ciebie żal albo też nie ma 
już ochoty na dawną przy- 


jazń, Wtedy zrezygnuj od 
razu. 
„MONIKA* ; KLASA 


VIa: Mamu w klasie bar- 
dzo samolubną koleżankę. 
Jest jedunaczką. ma boga- 
tych rodziców. Przynosi do 
klasy czekoladę, ale nigdy 
nią nikogo nie częstujc. 
Nie chodzi z nami do kina, 
tvszustkim źle żuczy. lubi 
się kłócić. Uważa się za 


go nie tłumaczy i nie zr 
nia. Można być zdolnym 
i pilnym, a jednocześnie 
mieć przykry charakter. To 


się zdarza. Najbardziej 
jednak zdziwiło mnie w 
Waszym liście że cała 


klasa daje się tyranizować. 
To wiązanie butów lub po- 
dawanie płaszcza po prostu 
nie chce się mieścić w 
głowie! Czy długo będzie 
Wam panować taka „kró- 
lewna”? Przestańcie jej 
usługiwać! A w osmóle czy 
warto się przejmować? 
gdy przestaniecie zwraca 
na nią uwagę. zaczniecie 
ja ignorować i traktować 
jak „powietrze” sama 
zorientuje się. że coś „nie 
zra” i będzie zmuszona 
zmienić swe postępowanie. 


SWIATOWIEC 


O CZYM 
POWINNI 
WIEDZIEĆ 
KANDYDACI 
NA 
MECHANIKÓW 
KIEROWCÓW 
SAMOCHO- 
DOWYCH? 


Chcę zdobyć zawód me- 
chanika kierowcy samoclo- 
dowego. Jaką szkołę muszę 
ukończyć i jakie są warun- 
ki przyjęć? — pyta Jurek 
Wojdowski z Warszawy. 

Mechanikiem kierowcą 
samochodowym można *zo- 
stać po ukończeniu 3-let- 


niej Zasadniczej Szkoły 
Zawodowej. Tak jak we 
wszystkich innych  szko- 


łach, kandydatów nie obo- 
wiązuje egzamin wstępny. 
Pod uwagę brane są wy- 
niki nauki ; ogólna opinia 
ze szkoły podstawowej. 
Tego zawodu nie powinni 
wybierać uczniowie o sła- 
bej sprawności fizycznej, 
wadach wzroku i słuchu, 
chorzy na epilepsję, pobud- 
liwi nerwowo. 

"Kandydat kształcący się 
na mechanika kierowcę 


pojazdów samochodowych 
zdobywa wiedzę oxólna | 
specjalistyczną na  zaje- 
ciach teoretycznych i prak= 
tycznych, Między Innymi 
uczy się wykonywania i 
odczytywania rysunku te- 
chnicznego, poznaje budo- 
wę 1 działanie pojazdów 
samochodowych, przepisy 
ruchu drogowego i zasady 
kierowania pojazdami sa- 
mochodowymi w ramach 
uprawnień kierowcy z pra- 
wem jazdy kategorii B+-C. 
Absolwenci bardzo dobrzy 
i dobrzy mają szansę przejś- 
cia do 3-letniego Technikum 
Samochodowego. Pozostali 
sa zatrudniani w zakładach 
transportu budownictwa, 
gospodarki komunalnej, 
komunikacji samochodowej, 
stacjach obsługi samocho- 
dów, w zakładach naprawy 
samochodów, jako mecha- 
nicy oraz kierowcy. 
Dokładnych informacji 
udzielają szkoły, których 
adresy znajdziecie w „In- 
formatorze dla kandyda- 
tów do szkół zawodowych”. 


(bs) 
BĘDĘ 
STOLARZEM 


Uczę się w Zasadniczej 
Szkole Drzewnej w Cho- 
roszczy. Szkoła kształci wy- 
kwalifikowanych  robotni- 
ków: stolarzy, cieśli. Nauka 
w zawodzie stolarskim 
trwa 3 lata, natomiast na 
wydziale ciesielskim 2 la- 
ta; przy szkole jest inter- 
nat. 

Uczniowie otrzymują sty- 
pendium. bezpłatny mun- 
dur szkolny oraz ubranie 
robocze. Trzy dni w tygod- 
niu odbywają się zajęcia 
w warsztatach. Zawód sto- 
larza jest ceniony i dobrze 
płatny. 

Po' ukończeniu szkoły 
mogę przystąpić natych- 
miast do pracy lub uczyć 
sie dalej. w technikum. 
Jestem bardzo zadowolony 
z wyboru zawodu. (rj) 


Marian Pietrewicz 
Choroszcz 


OGOĆ0000000O0OOOOOOOCOOOOOOOOOOOOÓWOOOOGOOOOOOCOOOOGOWO 
TEGO JESZCZE NIE BYŁO 
- , SPROSTOWANIE 


"Nasz redaktor techniczny, a z nim cała ekipa korektorska, tak 
przejęli się wymyślaniem „kawału” na prima aprilis, że już na 
dwa dni przed tą draczną uroczystością zafundowali Wam i nam 
niespodziankę podając do druku pod winietką 26 numeru „Świata 
Młodych” datę WTOREK 29 marca 1974 r. Jeszcze nigdy tak 
u nas nie było, żeby po wtorku następowała sobota, ale oni 
spróbowali i okazało się, że jest to możliwe. R 

Numer 26 przechowajcie pieczołowicie jako rzadki okaz „kacz- 
ki dziennikarskiej”. Za kilka lat będżie to numer na wagę złota, 
a historyk prasy polskiej będzie mógł stwierdzić, że czego jak 
czego, ale humoru to w tym „Świecie Młodych” nie brak. 


„ŚWIAT MŁODYCH” — GAZETA HARCERSKA — uka- 
zuje się we wtorki i piątki. REDAGUJE ZESPÓŁ. Red. 
Nacz. Jerzy MAJKA, tel. 21-15-61. Sekretarz redakcji — 
28-25-48. Sekretariat administracji —. 21-15-61, RSW 
„Prasa—Książka—Ruch”, Młodzieżowa Agencja Wydawni- 
cza, 00-679 Warszawa, ul. "Wilcza 46. Telefony: 28-00-73, 
21-21-29. Biuro Ogłoszeń 00-033 Warszawa, ul. Górskiego 7, 
telefon 26-75-39. Druk. Prasowe Zakłady Graficzne RSW 
„„Prasa—Książka—Ruch”, 00-624 Warszawa, ul. Marszał- 
kowska 35. Prenumerata miesięczna zł 4,30, kwartalna 


zł 13.00. Wpłaty przyjmują Urzędy Pocztowe i listonosze 
wiejscy do dnia 15 każdego miesiąca. Wpłat dokonywać 


można również na konto PKO nr I-1-100020 — Centrala 
Kolportażu Prasy i Wydawnictw RSW „Prasa—Książka— 
Ruch”, 00-839 Warszawa, ul. Towarowa 25, do dnia 10 
miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Prenumeratę 
ze zleceniem wysyłki za granicę, która jest o 10 proc. 
droższa od prenumeraty krajowej, przyjmuje Biuro Kol- 
portażu Wydawnictw Zagranicznych „,Prasa—Książka— 
Ruch*, 00-840 Warszawa, ul. Wronia 23, konto PKO 
1-6-100024. Sprzedaż egzemplarzy numerów zdezaktuali- 
zowanych, na uprzednie pisemne zamówienia, prowadzi 
Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw ,,„Prasa—Książka 
—kRuch”, 00-839 Warszawa, ul. Towarowa 28. Adres redak- 
CJi: 00-561 Warszawa, ul. Mokotowska 24. Nie zamówionych 
materiałów redakcja nie zwraca. Numer indeksu — 35039. i 
zam. 1372 W-45 3 
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Redaguje 
WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


Cześć! 


Na pewno za 
w „rysoreportażu 
noszy coś się pok 
końcu. Nie wiadom 
ciwie por 
przyjaciel 


nas na wysokość swy: 
A powiedział: 


Przedstawiam Wam teraz 
sprawcę całego zamieszania, 
połykacza liter i przestawia- 


cza całych wierszy do góry 
nogami... no, przedstaw się 
sam!... 


Oczywista: bzdura! Znów 
połknął dwie litery. Na imię 
mu Chochlik, a na nazwisko 
Drukarski Znają go doskona- 
le wszyscy drukarze, bo Cho- 


-chlik połyka im bardzo czę” 


sto czcionki i robi . złośliwe 
figle. Najlepiej umieją sobie 
z nim radzić panie korektor- 
ki, ale też i on im najbar- 
dziej lubi robić na złość. 


Oto króthi wywisń r (hachiikiem 


— uńrie mies „1 
= W drukarni na ulicy Marszałkowskiej W kas 


che s ercionkami, 
— jakie jeńt twoje kowhy? 
— Też pytanie! Oczy wiście 
— A jakie IMerki jutbiax 
= 6, 4,3%,4, £ 
- Dlaczego połknąteś 
miś1 
— 7, rarńrości., ho ja też bardra chriathym ca 
leteć do paczki twoich przyjaci, Mzepie 
— No, ia Wwądźmy: przyjaciółmi, Chochiiku! 
— Nigdy więrej nie zrobię ci żadnego figla! 
— To wspaniale! 


połykanie fiier 


najwardriej! 


wiaśnie te, co powieńniai 


RZEP-KLUB 


Czy pamiętacie wiosenne hasło Rzep-klubu? 
HULAJ, NOGO! 
Oto następne pomysły z tej serii. 


UWAGAI| 


MIKROKONKURS RZEP-KLUBI 


Warunki są takie: 4 


Wymyśl nowe zastosowanie hulajnogi 
konstrukcję. 


lub nową jej 


Narysuj swój wynalazek na kartce pocztowej i wyślij 
do mnie. Pamiętaj: na kartce a nie w kopercie! 


LZ 


